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PROMIEŃ

tEo/nfl szwedzka. 1711 r.

COS O OSTROWIE.
W tym okresie tocząca się wojna szwc

b0‘nic sprzyjała rozwojowi miasta. Ciągfe 
wiem przemarsze wojsk, walki w okoW  

terja szwedzka przy drodze do Pruślina ) , liczne pożary i dżuma |
wały zupełny upadek miasta. W grudniu 17x1 r. wysłali więc obym*1 
Ostrowa delegację składającą się Wojci" :ha , ( płóciennik. z zawodu

(b*

w-at'k'

Jana Kaniewcza do sądu grodz i< go Kaliszu, aby przez zr/eczpnie
praw miejskich uniknąć płacenia państwowego podatku pudymnego 
dług ich zaprzysiężonych zeznań liczyło miasto tylko 12 starych dc#0'

Przywileje Przekei dowskjego. 
1714 r.

Ale tego wyzbycia się praw miejskich
0

Przebendowski, jako dziedzic Ostrom'a^  
uznał, bo w dokumencie z dnia ,p 1

, nic jest mowa o erekcji , raczej mowa o odbudowaniu 1
dzied^

1714 r
rżeniu miasta iż umyśliłem m i a s t e c z k o
O s t r ó w  tymże prawem ufundować, którem insze miasta Jeg° 
lewskiej Mości i dziedziczne stoją i fundują się jako Leszno . . . ). Aby 
więcej zachęcić mieszkańców Ostrowa do odbudowy ,,de nov3 > 
ce” i sprowadzić nowych osadników , zwolnił on obywateli miasta 
ciąg 6 lat od wszelkich danin. Już w 1713 r. Przebendowski postafa 
u króla Augusta 11 Mocnego o przywilej dla Ostrowa na odby'van’̂  
czterech jarmaków do roku i jednego targu w tygodniu. W dalszym 1 ^  
w ileju z 1715 r. przekazał on sądownictwo nad miastem burmistrzom’1 
tow i. z wyjątkiem spraw kryminalnych należących do sądu zad*’0 
( w zamku przygodzickim do 17S8 r. ) 0.

Ostrów liczył wtenczas, jak już powiedziano, tylko 12 domom’ 
jeden kryty dachówką , wszystkie inne słomą.

J

moje

f3̂ ‘

Niemcy.
c h ^Większość przybyszów była p° ,

L’sk 1niemieckiego i wyznania ewangelickiego. Z tego powodu Fr/ebendow 
dżin z dnia 8 października 1717 r. zalecił mieszkańcom Ostr ,v 
rancję religijną i zabronił wszelkich dysput na tle religji. Pd/*
wet ewangelikom na odprawianie obrzędów religijnych w domach pr>
dla braku własnego kościoła. W 1723 r. nadał on , jnko właściciel zi

wszystkim obywatelom , którzy się na-jego gruncie pobudowali , f ra* ?'

sności i uwolnił ich od robocizny i świadczeń zbiorowych 
roczną opłatą 60 tynfów.

Męskie
Miasto założone w w i t i  w. posiada kilka parków 

o typie zreformowanym -klasycznym , Gimnazjum 2c>l<w>

"a/!'

. ------------ -  - j g  -----------  — --  — j ...................— j  — j  —  ,  ---------------------, —  jam'3
Handlową , Gospodarczą , Rzemieślniczą > Kościół katolicki św. M*0®* 
kokowemi ołtarzam i, fundacji M. li . Radziwiłła , kasztelan; 
ściol ewangelicki, synagogę w stylu mauretańskim.

;w. "
a w ilc ń * |



N arcyz Buchwald

obchodziliśmy uroczystość Imienin
pro7X7r,Anfa RpT7vnn<5n

KOMUNIKATY RED AKCJI.
>  '' * *  "■ Sfkre,a" ł’ ■ *  p“  z ze.
£ ' narSines. S n r l Z ^ . J . . " ' . L L ^ T " ! 0?5 P020stawiań c  z lewej stro- 

’ g0 rtiiesiora
’r2ines c . „ 1 , ---- ’ Z lewtj stro-.  •nie*™ ‘™ 'Ozd#l"a należy "Zsyłać d<’ 25 a inne prace do 15 fca- 

'H h  ^Przeciwnym razie pójdą do kosza. To samo dotyczy
Prac, które winne być pisane j e d n o s t r o n n i e .

^-zas odnowie prenumeratę 
na III kwartał!
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COS O ydTROWIE.
W tym ‘j ru  fiie tocząca się wojna

Wojną szwedzka, 1711 r. nic sprzyjał/ rozwojowi mi-sta. C.iąg»e 
;d..ni prz< inarA- wojsk, walki w okolicy

terja szwedzka przy drodze do Pruaiinn } , l.u/.tk pożary i dżuma s; 
wały zupełny upadek nua3ta . W gru im. T /n  r . wysiali więc oby1 .
Ostrowa delegację składuj;;? ą się z wdjd- ha , ( płócicrnik. z zawodu)' 
Jana Kaniewcza go sądu gród* i o v\ Kaliszu , aby przez zr/eczF,llC 
Draw mieiskich uniknąć n<»ivmr.**

odu wyjąt ków? go pośpiechu i ni. ' becnośi i r e d  która
niniejszy w num • ze J</.o L;ę k'-v, które p; dżc; koryguj

E R R A T A
jes/ ma być

Str 3 wiersz nd góry w parlaineuie w parłam nc>
str. 4 4 st^sunk stosunki
str. 4 ” IT jegow jego w
str. 4 31 katolicki katolicki
str. 5 ’’ I bezsprzecznie bezsprzeczni*’
str. 5 ” 5 ” Edmunund Edmund
str. 7 ” 1 kóry który
str. 7 ” 13 pina piana
str 7 14 strasznie strasme
str. 7 ” i 5 " 0 ozlcciłu ozłociło
str. I ł

7 24 ” poodkrwali pood kry wali
str.13 9 " na samopom cy na t  mat

dla braku własnego kościoła W 1723 r, nadal on . jnko wlnś dciii 
wszystkim obywatelom , któr/y .de nu jego gruncie pobudowali 1
sności i uwolnił ich od robocizny i świa d / .n  zbic.ttYAyHi 
roczną opłatą Co tynfów.

Miasto założone w w i t i  w. posła? lu kilka parków o  

Męskie o typie zn formor anym kia: \'i ż.nyrn , Gimn.-izjum ^c” .*dJ
, . 1 1 <» « , t ♦ , . . - . < FI 4 •> ****• FV- H
Handlową , Gospodarcza , Rznni, ;ini?rą , Króciól kafoli .i św. 
kokowenu olt-irzaini, fundacji M. H. Rud/mdllx} ka ztelana w il^w H  
ścioł ewangelicki, synagogę w stylu mauretańskim.



N arcyz Buchwald

obchodziliśmy uroczystość Imienin 
Pana Prezydenta Reczyposp.

Ignacego Mościckiego?

' uczczenia Imienin Głowy Państwa , Pana Prezydenta Ignacego
, 6°* odbył się w auli Państwowego Gimnazjum Męskiego uroczysty 

’k dn ,• 3°- i. 1932 r.
N a  Soczystość zaczęła się Mszą św , odprawioną na intencję Pana Pre 
Kh. Pr*ez ks. pref . Lecha Ziemskiego , po której odśpiewano ltBoże coś

N;I ^Spnie  P- dyrektor Adam Czechowski , w podniosłej mowie wy- 
U>* ?Pni*C ^ owy Państwa w dziejach Polski Podnosząc znaczenie wla 

,tWskiej 5 podkreśli! ważną rolę Prezydenta , jako Najwyższego Do- 
* yk rePr' entanta Państwa. Po. przemówieniu P. Dyrektcr wniósł 
f t  c?tść Pana Prezydenta. Chór gimnazjalny pod batutą *p
•̂Oci * k°walskeg'i odśpiewał „O Polsko ma. * ( Żukowskiego

a ' owalskiego).
abit. L Makowski zadeklamował trzecią pieśń z „Pieśni

B I h" Kornela Makuszyńskiego Po wykonaniu przez Gimnazjalny
^ ?\rCZnv >AViązanki pieśni polskich” Osmańskiego zakończyłam’ 

śpiewem „Jaszcze Polska nie zginęła” ...
pn

ê nko! Kolego!
Czas odnowić prenumeratę

na III kwartał!



Najdostojniejszemu Solenizantowi
Panu Prezydentowi Rzeczyposp-

IGNACEMU MOŚCICKIEMU

w dniu Imienia - my, szczęśliwa m łod^  
Odrodzonej Ojczyzny - za chwałę n ^ e 
go Państwa - niesiemy w dani go^c 
serca i naszą pracę dla świetlanej 
szłości!

NIECH 2YJEH!
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^OR VII
1 tyle
Ha tęcz zapali32

s*em niebie,

»•» fat»p»dyty)M tartUtW)
N arty i  Buchwald

LUTY 1932.
P R O M IE Ń

NR. 5.

I le ś  z a mi od u życia 
wchłonął w siebie.

MIESIĘCZNIK MŁODZIEŻY GIMNAZJALNEJ 
. T. Z - u — Związku młodzieży gimnazjalnej w Ostrowie

^nik wydawnictwa’ ♦  R edaktor odpowiedzialny: R edaktor naczelny:

Ww Smętkowski 'i' P. prof. St Komęza *}* Ludwik Semkowic?

’renumeraU: w miejscu: rocznic 2.25 z l.f kw artalnie o 75 gr., poj. num er 0.30 gr 

z w ysyłką: r o c z n ie 3 i5  zł., kw artalnie 1,05 gr., poj. num er 0.35 gr.

Wielebny Ksieże Prefekcie!
W S tnZBLlŹA SJĘ DZIEŃ TWOJEGO PATRONA, -  DZIEŃ , KTÓRY 

u7?ACH naszych szczególnie silnie ROZBUDZA WSZYST- 
DOC lę ^ N lO S L E  UCZUCIA , Z KTÓRYCH ZRODZIŁA SIĘ MIŁOŚĆ DC 

ciEj ‘; - ■ wielki wychowawco: prawdziwy nasz przyja 
CZY SADZISZ, ŻE w ramach tych szpalt, szablonem 

Stp  ,ALNych liter da się WYRAZIĆ TO WSZYST’ o, co w glę 
Rc w  PODZIĘCE I DARZE CI NIESIEMY?

d\VĄl CZCIGODNY PR EFEK C IE, „SIWY SOKOLE’ , POSŁUCHAJ 
W Oę' Y dziecięcych i młodzieńczych serc naszych, czyt.ij 
Tą$2 Ac h naszych a to, co tam usłyszysz, co tam wy<zy 

“Ędzieci napewno darem najmilszym, będzie zaslu 
c2ll ZIĘKĄ ZA TWOJE W IELKIE, NIESKAZITELNE I TWÓR 

- ‘ CIE D l a  nas>
bf-I)ZETIY O D Z IE Ń  BOGA PROSIĆ BĘDZIEMY, BY CIEBIE NAJ 
\’,\S ^JŃ A M  ZACHOWAŁ, A TWOJE TRUDY I PR '.CĘ TWOJĄ DLA 
^'ClT ^PISaĆ KAZAŁ ZLOTEMI LITERAMI W KSIĘDZE ŻYCIA 
^ S c i  1,,RZY SŁONECZNYM PROMIENIEM RADOŚCI. WESELA I

Wzniosłej nas otaczali.WYDAWNICTWO „PROMIENIA”
' v i m i e m u  WYCHOWANKÓW. SODALISÓW I DRUHÓW.
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DO „SIWEGO SOKOŁA”
Ks. prcf. Lechowi Ziemskiemu 
propagatorowi idei harcerskiej, 
długoletniemu moderatorowi so- 
dalicji ofiaruje autor.

Gdy wspomnę szkolne dni
l okiem rzucę wdał*
Wśród szarych , ciem nych sal

Zawsze jaśniejesz mi
1 zawsze , zawsze Cię widzę ,
Gdy tylko przeszłość nawiedzę }
Gdy wspomnę szkolne dni. . .

„W świetlane jutro wierz, 
„Choć wszyscy rzekną Ci,
„Że dzisiaj ludzie źli 
„Panują Wzdłuż i wszerz, 
„Choć szczęście pryśnie w okrlil 
„Ty nigdy nie traĆ otuchy, 
,,\V świetlane jutro wierz!

Tyś ojcem naszym był,
Myślałeś o nas Wciąż }
Wołałeś: „Naprzód dąż
A nigdy nigdy wtył!"
1 w szarem mieście , czy szkoh ,
Czy gdy wyszliśmy na pole
Tyś ojcem naszym byl.

Niepróżny był Twój trud, 
Niepróżna praca Twa
Czy kiedyś hufce wiódł 
Harcerskie między lud,
Czy gdyś dowodził niezbicie,
Że cnota zdobi to życie, 
Niepróżny byl Twój trud

Mówiłeś często nam:
„Młodzieńcze, zbudź się, zbudź 
„W eź życia twego łódź 
„W twe krzepkie ręce sam 
„1 pośród burzy -  zawici 
,,N igdy, ach nie trać nadziei.*'

Mówiłeś często nam:

Więc się. Sokole, ciesz,
W radości uderż dzwon
1 życia Twego plon
Zbierać szparko się spiesz
A  żeś się martwił niemało. 
Więc teraz, jako przystało, 
Radośnie ciesz się, ciesz!

t,Do góry podnieś skroń,
, ,Wesoło patrz na świat,
„Niech ci radości kwiat 
„Umai życia błoń,
,,Gdy słonko zniknie za chmurą 
„Ty nie patrz na świat ponuro,
„Do góry podnieś skroń!

Sokole żyj sto lat,
W iedź młódź na szczyty S°r’ 
W dziewiczej puszczy ł^ r
I do kaszubskich chat!
W słonecznej ducha pogod^e' 
Rozmiłowany w przyrodzie 
Sokole, żyj sto lat! ! !

B. H,
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Twórczość oryginalna.

Citta del Yaticano.
Trzy lata temu , i i  lutego 1929 r . cały świat katolicki radował się 

powodu wielkiego dzieła , dokonanego dzięki niezłomnej woli i pełnej mozo
g Pracy Namiestnika Chrystusowego — Piusa. XI i szefa rządu włoskiego

^ussoliniego.
Dziełem tem było rozwiązanie t.zw^ kwestji rzymskiej” . Nie od rze- 

będzie przypomnieć J a k  sio ta sprawa przedstawiała: W roku 1780 , g iy  
W ,  rozbite na małe państ-wka , dążyły do zjednoczenia się w jedno 

Wo , król Wiktor Emanuel 1 zajął Rzym i , nie czując władzy papit « a
F- 1 1 }  i  •..prawa gwarancyjne , które przyznawały papitjtpwi tylko przywileje 
ftcych , używalność pałaców i roczną rentę.

]♦ ówczesny papież , Pius IX odrzucił ,.prawa gwarancyjne” , gdyż Sto- 
Apostolska nie mogłaby sprawować niezależnie i swobodnie swego urzę'
• ie mając swego terytorjum, a sam zamknął się, jako więzień, w W atv
• Jego następcy, Leon XIII i Pius X , nie zmienili swego stanowiska

czu ■ ern Kwirynału. Dopiero zapontyfikstu Benedykra XV, od r 1914, po 
tycjlG sPra^iedliści zaczyna się budzić w narodzie włoskim i stosunki, tak do-
Wia \CZas naPrSżone powoli się naprawiają W parlamenie włoskim prze ma-

l]4 w duchu pojednania głosy Mussolinego , z ramienia faszystów, b nz  
°Cca- nacjonalisty.

ciusz
W r. 1922 zostaje papieżem kardynał Achilles R a tti , były nun-

tiikOvvPaP*eski w Polsce , jako Pius XI , który , na wzór swoich poprzeć
'kw.. ’..^r°ni praw Stolicy Apostolskiej i pragnie pomyślnego rozwiązania

Pit-t * rzymskiej.” Dążąc do pojednania z państwem włoskiem , po raz
krU£ udziela pierwszego apostolskiego błogosławieństwa z zewnętrznych

kV Bazyliki i przyjmuje rodzinę królewską z Belgji. Tymczas?em
Ptn?„C’“ ’ który objął władzę w r. 1922 , i Ricco zaczęli opracowywać 

nowych praw dotyczących stosunku państwa włoskiego do Stolicy‘b.
^ atom’ast Papi ‘ż wyraził żadanie , aby prawa te były opra-

raktac- WsPd!nie, przez obie strony. O d r . 1926 zaczęto prowadzić per- 
narazić poufne , o przywrócenie kościi. . . .  ościolowi Państwa Kościelnego

Vjścioja n*ezalcżnością papieża i n konkordat, mający regulować stosunek 
katolickiego do państwa włoskiego. •
ian i przygotowania do umowy wykonali radca stanu przy rządzie 
Daronc i radca prawny Stolicy Apostolskiej, Parelli. Z początkiem
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r. 1929 Benito Mussolini, z ramienia króla włoskiego, a kardynał Gaspa111’ 
ze srony Stoi. Ap., ukończyli oficjalne pertraktacje.

W pamiętny dzień 11 lutego, podpisano uroczyście traktat zapew°l8 
jący rzeczywistą niezależność Stoi. Ap., oraz konkordat normujący stosunk L 
ścioła w państwie. Ze strony Kościoła podpisali' Kard. Gasparri, Mgr. B-D£ 
ca; sekretarz do spraw kościelnych nadzwyczajnych. Mgr. Pizzardo, zast-S^ 
stanu prof. Pacelli, radca prawny 'St. Ap.; ze strony rządu zaś B. MBB 
lini, szef rządu , Rocco,*min. spraw, i podsekretarz stanu Grandi i Gin®*?*

W traktacie państwo włoskie uznaje Watykan za państwo nicza
ne, z Władzą zwierzchniczą papieża Ojciec św. zaś uznaje Zjednoczone •• 

nC5lItalji, konstytucję i stolicę jegow Rzymie. Włochy odwołują ..prawa gwara 
ne” , papież zaś ogłasza rozwiązanie „kwestji rzymskiej” . Następują
dotyczące środków’ komunikacyjnych między Watykanem a światem, m |  
nictwa itd. Drugim-dokumentem jest konkordat, podobny do konkor^  

tów zawieranych przez St Ap z innemi państw am i, a traktujący 0 ’ 
sunku Kościoła kat. do państwa , o prawie małżeńskim Ł o 
w szkołach religji, o zatwierdzaniu przez króla wyboru biskupów itp.

W końcu trzecią umową jest k o  n w e  n e j-a -f  i n a  n so  w a . * .
stwo przeznacza dla papieża 7500 miljonów lirów w gotówce i I 
w papierach , jako odszkodowanie za niepodjęte przez papieży n 
To porozumienie między Watykanem a Kwirynałcm ma bardzo wielki 
czenie“dla obu stron. Dla Włoch dlatego, że u-unęlo niepokój «na1 
u ludzi, wywołany więzieniem Najwyższego Pasterza , Namiestnik* ' v j 
stusa i wynagrodziło winę , co jest zyskiem moralnym. Stolicy zaś Apc 
skiej przyniosło niezależność i swobodę w wykonywaniu świętego nfA 
Ojciec św. przyjął na siebie odpowiedzialność za tę umowę, gdyż jeSt (J. 
wyłącznie Jego dziełem. Od to przemyślał, modlił się o to i przej*- . 
dzik Papież zażądał ty^ko tak małego teryturjum na Państwo 
by zaznaczyć*/ że z ojcowską miłością starał się tę sprawę jak najb* r , , 
uprościć, ułatwić, że ten skrawek ziemi jest tylko symbolem J<S*J9  
stwa i władania , które jest przecież tak wielkie , jak cały świat 
Pozątem państwo to jest najbogatsze w zabytki kultury duchowej , 
i sztuki,

W każdą zatem rocznicę dokonania tego zbożnego dziel* r4 
się będziemy sercem calem, i nietylkn jako katolicy, ale jako 1 0 . ;/,$t 
bo t^n , który panuje w Citta dcl Vaticano nad całym światem . 
szczerym, prawdziwym przyjacielem Polski.

Ludwik Semkowicz



Ołtarz w auli gimnazjum
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PIERWSZY PRYMAS POLSKI 
KS. DR. EDMUND DALBOR

WSPOMNIENIA.

186

* Wielkich ludzi wydało gimnazjum ostrowskie, ale bczprzecznie do naj 
^ szych  nal< ży Jego Eminencja ki. Kardynał Edmund dr. Dalbor, pier 

Wszy Prymas Odrodzonej Polski , arcybiskup gnieźnieńsko poznański, które- 
P^ta rocznica zgonu przypada dnia 13 lutego.

Ks. arcybiskup dr. Ldinunund Dalb r urodził się 30 października 
9 r. w Ostrowie. Tuta] też pobierał nauki. Po ukończeniu gimnazjum

w2̂ an û matury w naszym zakładzie wstąpił do seminarium duchownego 
tu ;°naster2c w W estfalji, ponieważ saminarjum poznańskie w czasie kul- 
P ie r^^P ^  zam^n^ te , na skutek zarządzeń władzy państwowej. Do 

) gdy w r, 1889 , otwarto na nowo seminarjum poznańskie , wrócił 
uk°ńczenie studjów do Poznania Gdy w r .  1892, miał odbierać święcę 
.kapłańskie , okazał się jeszcze za młodym, więc ówczesny arcybiskup, ks. 

’ - ewski wysłał go na dalsze studja do Rzymu.
pl złożyl doktorat z prawa kanonicznego i otrzymał święcenia ka-

P°wrócił więc do Poznania , gdzie najpierw był wikarjuszem przy 
św- M arcina, potem przy katedrze, następnie piastował urząd 

ty ę^. ^za przy kurji arcybiskupiej , wreszcie profesora prawa kanonicznego 
b0 ^ lezn’e> długo jednak trwała Jego praca profesorska w seminarjum, 
tro l ' arcybiskup Stablewski mianuje go kanonikiem kapituły mc-

14 n< J  w Poznaniu , a arcybiskup Likowski zamianował go swoim wi-
ruint ern Seneralnm i oficjałem. Przy boku obu arcypasterzy zaprawiał się 

* kanonik w zarządzaniu djecczjami.
PQ(] k ^ n’a 20 lutego 1915 niespodzianie zmarł k*. arcybiskup Likowski. 
V | °n,ec maja tegoż roku otrzymuje ks. kanonik Dalbor , od nuncju- 
bra| Piskiego w Monachjum — Fruehwirtha wiadomość, że Ojciec św. wy

na arcybiskupa gnit źnieńsko-poznańskiego. Dnia 21 września Kar 
którv ^ artrDann» arcybiskup koloński, udzielił Elektowi sakry biskupiej, 

ka ty , dnia odbył ingros w katedrze poznańskiej , a dnia 2 październi
*c<lr7x? gnieźnieńskiej.

roku 1919 powołuje Stolica Apostolska do grona kardynałów 
,j Żakowskiego i Dalbom. Ojciec św. (‘głosił na tajnym konsy*>to- 

B s Z i  Piskich biskupów , dnia 15 grudnia tegoż r-iku, a na pu­
tnią 1 dokonał ctrcmonji włożenia Numinatom kapeluszy kardynalskich

40 grudnia 1919 r .
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Dzień 18 stycznia 1920 roku byl di« Poznania niezwykle uroczyć 
dniem, w którym Jego Eminencja ks, Kardynał Prymas Dalbor ’ 
wspaniały ingres do swojej stolicy biskupiej . «

Za trudy pokładane dla debra Kościoła , Bóg pozwolił Mu d<tf2ê  
cudu odrodzenia eolski. Został On piewszym Prymasem Odrodzonej 
i na tern odpowiedzialne™ stanowisku prowadził naród do światła pra" 
dy , do Boga. Osoba ks. Kardynała jest droga nietylko wiernym 2 J7  
dzielnic , ale całej Polsce. Szczególnie zaś powinna być droga nam, mło^71 
ży ostrowskiej , boć On tu się urodził i tu chodził do szkół. Postać 
świetlana niech nam zawsze wskazuje drogę do celu .

Godzimir Smętkowski

Na dalsze życie.
Kolegom

Rok mija za rekiem i chwile stracone
Przenigdy się do nas nie wrócą-
Nie wrócą zapały , nadzieje prześnione, . .
Ach czemuż tak dusze s(ę smucą?, «

My młodzi jesteśmy, nam Wątp id nie trzeba 
A żadne nas trudy nie zmogą.
Po laury h  t sięgać Wysoko do nieba —
Z  nas k^ idy  iść winien ią drogąt

My wiarą zapalim tych, co już zmęczeń!
Ustają w ochocie i pracy-
Ocknąwszy się ze snu i z  nami złączeni
W  bój pójdą -  zwyciężą — chłopacy!, , ,

Niech kor łów gromady w przyziemnych się brudach

Plugawią, znajdując rozkosze
M y wgórę podążać musimy, choć w trudach,
Choć k ro w ią  się stopy bose.

Nie wolno spoczywać ni zniżać swych lotów
N i patrzeć w przebyte już szlaki -
Nie ulec nam nawet przed hydrą kłopotów,
Nie ufać we złudne majaki.
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Cdy kiry upadnic, podajmy mu dłonie 
1 wiarę zapalmy w swe siły —
Niech ufa, zwycięża- gdy wątpi-niech |?inief 
Jak u) przepaść lecące bryły .

Niech miłość zakwitnie i serca rozpali, 
Wzajemną ufnością, pomocą- 
A wtedy dojdziemy do celu, co w dali 
Majaczy. Dojdziemy stanowczo!

Czapla Czerkaskl

Zaślubiny Polski z morzem.
(Refleksje)

Był to ponury dzień lutowy. Rozhukane falc Bałtyku z łoskotem 
g rz a ły  o wybrzeże. Grzbiety dość wielkich fal pokrywała śnieżno - biała 

Deszcz padał i padał od samego rana tak , że na całem wybrzeżu 
^°bił0 się strasznie błoto. Ale około południa deszcz przestał padać i wychy- 

0 S ło ń c e  z za gęstych, czarnych chmur i o ozłociło swemi promieniami sine 
* e Bałtyku. Od strony morza powiał przedziwnie miły w iatr, który zda-
I " S1ę zapowiadać , że stanie się coś nadzwyczajnego. -  Istotnie tak by 

• ^limo strasznej pogody, od strony Pucka spieszyła do morza rzesza lu- 
Nie brak tam było i wojska tak pieszego jak też i konnego. Co to bę- 

Co to ma się stać? Co? Ma się stać rzecz wielka, rzecz nadzwyczaj
^*żna
ski

cud, zaślubiny Polski Odrodzonej z morzem, zaślubiny wolnej Pol-
2 Bałtykiem. — Nad brzegiem wojsko staje w szeregach, tłum ludzi ci**

go

ie przypatrujących się ceremonji z boku. Na dany znak wojsko pre- 
Cuje broń. Ludzie poodkrwali głowy w oczekiwaniu czeguś ważne- 

I oto przy dźwiękach hymnu narodowego gen. Dąbrowskie­
Bali '^eSZCZe n*c 7Sin(tfa ” ’ • • wjeżdża konno w morze gen. Józef

er i rzuca w nie 2łoty pierścień na znak, żc bitrze je w posiadanie, 
chwili polskie. Niedługo potem wypłynęła na merze pierwsza 

P°d banderą powstającej Polski.

Upłynęło dziesięć lat od chwili zaślubin Polski z morzem. Pewnego
a ' ‘ncgo dnia , prawie równocześnie ze świtem, wypłynęła na morze łódź 

Qlej dwóch rybaków. Jeden stary, odziany w grubą kurtkę skórzaną.
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trzymający w zębach białą, porcelanową fajkę , milcząco patrzał na brzeg* 
Drugi młody, czerstwy szybko wiosłował, to też łódź coraz bardziej oddalała51 
od brzegu a widnokręg stawał się coraz większy, coraz obszerniejszy. Stary °lC 
ruchomo utkwiwszy wzrok na roztaczającej się przed nim Gdyni 
westchnął i otarł staczającą się po ogorzałym policzku łzę . Totem wzW 
gnął się nagle Jakby nie chciał zdradzić swego wzruszenia Co go też wzrU 
szyło?- Wzruszyła go ta polska Gdynia. Przed oczami starego stanęła 
na Gdynia, ta mała wioika, jego rodzinna wioska. A dzisiejsza Gdyni3 
po rt, to miasto W wyobraźni przebiegł całe swoje życie i przypomniał 
żywo tę chwilę , kiedy jeszcze jako chłopiec wypłynął pierwszy raz na n10 
rze Przypomniał sobie też i ten obnz , kiedy to on sam we własnej oS? 
a nie kto inny, wypłynął wraz z gen. Hallerem i innemi osobistościami - 
morze . pod polską banderą. Nicpodobno opisać trgo co się działo
rybaka na te wsomnienia. Zrozumiał on naprawdę całą ogromną wartość 111
rza dla Polski. Zrozumiał to dlatego, źe ukochał 
i wiedział co ono daje .

to morze , żył z nitf’

4* 4
y

damy morze , które powinniśmy otaczać szczególną opieką i
A my? Czy my wiemy i zdajemy sobie sprawę z tego , że

troskliw ej.
Tak — my wiemy i dobrze zdajemy sobie z tego sprawę. I my Pra

Fr*®my nad mnożeniem naszych praw do ,,szmaragdowych” fal Bałtyku. 
jemy w kołach Ligi Morskiej i Kolonjalnej” . I nasza praca przynosi ■ 
ce. I my corocznie odnawiamy zaślubiny Polski z morzem urządzaj^
kademje , uświadamiając nasze społeczeństwo o wartości i znaczeniu 
go morza dla państwa. To też z pewną dumą powiedzieć można, ie 
młodzież, idąc po linji swycl) idealnych zainteresowań, swą PraCV-hi 
le może przynieść nietylko sobie, ale i całemu państwu.Dziś w cZ K 
kiedy hydry krzyżackie domagają się dla Niemiec polskiego Pomorza, P4 
ba silnej woli i wielkiego wysiłku,aby uświadomić nasze społeczeństw ^^ 
zbudziło się z chwilowego odrętwienia i zadokumentowało swoje zrozU
znaczenia Bałtyku, budując Gdynię, powiększając naszą flotę wojen-* ‘ 
dlową i krzyknąć:„Nie damy cię Bałtyku, bo o twe wody szmaragdów* 
la krew i nasze łzy!" GES.

Nasza drużyna w górach.
n, co bj!Nasza drużyna w „ocknh.<Uonyin’ł składnie (ni.- 

n oh orze) jak zwykle ubrała s- de góry za teren 4-tygodniowego 
nia ■ Bo wyznam prawdę , zatęskniliśmy do g- r , i co jeszcze ,

<V ‘

J
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»ko gdy przybyliśmy do Zakopanego, to taka zapanowała pogoda, że 
libJ’ 1 Śmiertelnicy z P°dziwem kręcili głowami, patrząc na rozjaśnioną ,,ly- 

Giewontu. To Giewont szalał z uciechy na nasz widok. Nietylko Gie-
radował się naszym widokiem, ale także bogowie opiekujący się P. K. P.

^ ^ o l i l i  jechać nam z naszego grodu do Zakopanego, jak zwykle, czwar- 
1'^3 lecz ,,wpakowali” nas do pierwszej klasy(pod słowem honoru! !) 

Hast fek* ’ * jechaliśmy do samego Krakowa na „aksamitach” . Tu
. 4r>iła . translokacja” ku zdumieniu E d y , długonogiego „operatora1’ , 

baliśmy dalej w nędznych wagonach klasy czwartej (o ircn jo!)X ic to .
Pora mutantur i w niespełna godzin 18 wylądowaliśmy w Zakopanem. Tu 
"Siwy Sokół” nasz ukochany prefekt , poprowadził nas do Schroniska 

się O skiego, gdde dostaliśmy „budę” na okres 4*dniowy. Po oczyszczeniu 
d ? Ut2U 1 d- udaliśmy się dn kościoła, by podziękować Bogu za opie- 
^tychczasową , i prosić o dals7ą w górach.

ir południu udaliśmy się do Jaszczurówki do źródeł cieplicowych .
Nje °ne st°Pni ciepła , -  ale nie radzę nikomu ich próbować.
iHQWlern czy na nasze przyjęcie źródłi zmieniły na 18 stopni zimna, czy co 
b’lk^° ’ b° ża^ną miarą nie można było dłużej wytrzymać w wodzie, jak 

0 Pół minuty , taka b>ła ona „ciepła” .
Na drugi dzień , t. j. 4 v i l  odbywamy małą (w porównaniu 
ern^  wycieczkę. Przez Dolinę Kościeliską, gdzie zwiedzamy 

8q 2 braków , Smoczą Jam ę, idziemy do Czarnego Stawu Smreczyńskie 
Przez Halę Tumanową Niższą i Wyższą na Rzędy, Oj te Rzędy, 

wyraz nudna. Sama ,,wspinanka” po łąkach stromo w górę, 
tak . j ernocP j tylko iść i iść. Widoku też żadnego nie było, bo słońce 
niały ^w*ec^° > że promienie tworzyły na widnokręgu opary i zasła- 
N̂ r Krajobraz. Drogę przerywał tylko smętny śpiew Wacusia o „lodach” . 

C 2 godzinnem wspinaniu mamy szczyt Przez chwilę podzi 
zdała Wysokie T a try , przedmiot naszych marzeń, gdzie 

S g j  4 r*‘U pójdziemy z „orłem w zapasy” i idziemy dalej na Czerwone 
Giemniak (2099), Krzesanicę (2128), Kopę Kędracką 

P ^ lęczy  Kondrackiej , a z niej „Piekłem” do doliny i do Kala 
Ki Wywierzyska Bystrzycy i do Kuźnic Tu odpoczywamy chwi

Posillf<u szosą wracamy do Zakopanego .
dnia odpoczywamy , w^łę^ając

nia*:
ę p ■ Zakopanem. Tu

■Ij- -^>wo Zakupuje pruwjard be- już jutro pu 'oam v  Zakopane, 
do domu f do znujomy-h (yia Chabówka) i kupuj* ciem- 

0 ^  ’ Cz— ni rn 11 gdi?-;ł: śnieg. (Pr/etds ten wydostał 
‘ s'ar,g., turysty «a etuę ; j  m - - ' u Trzask.*)

' ' eu;a t j. 0 v q  » .10 idd^ny n;; M<ę św odprawioną 
dr. M. Śwku.a , Jynm go ta < e*ka , kióry zualad śmierć na'  p.
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Kościelcu i ostatecznie załatwiamy interesy. O 3 pop. żegnamy Zakopa°ei 
odjeżdżając autobusem do Kuźnic , by stąd iść przez Boczań , Skupi0*' 
Upłaz na Halę Gąsienicową (1500).

Na Hali oczekiwał już nas nasz przewodnik, St Gąsienica, $
niskiego wzrostu , o oczach niebieskich , poczciwych , silny jak tur, 
jak kozica, o czem niejednokrotnie przekonaliśmy się. Lokujemy się w sCP. j 
nisku i rychło idziemy spać , bo jutro , według Gąsienicy, ,.robimy w 
partję” , t . j . Orla Perć .

Wczesnym rankiem dnia 7 lipca wyruszamy. Przed nami 
widok. Na prawo pławi się w mgłach srogi Kościelec, c stromym s2CIq̂  

na nim to zginął sławny taternik dr. M. Świerz)na lewo od nieg° . 
Perć w całej swej okazał- ści. Wszystkie szczyty w chmurach. „Hej 
dzie emocja -w ołał „Piżma” nasz drużynowy -  tam wchodzić! 
cie z niecierpliwością ruszamy, ustawieni ,.gęsiego” . Na czele prze w-od n ik^ 
sieaica , z linami przewieszon -ini przez ramię i ciupagą, za mm młoda >• 
ra”  Leoś, Jędrek, „Frela”, Mika i „Karp” , za nimi już obyci z 
Wacek i Marvś (spółka akcyjna!) Talar 1 Eohnn (spółka naturalni'*’ 
bez funduszów) oraz ofiara wycieczki wysokogórskiej, n a -te n ie  S*"'? ,
z „Operatorem oraz „Pigularz” z Mielkie.m. Idzimi;'. Mijamy 
gdzi zginął tragiczną śmier-uą Karłowi’ , • pan; lawiną mad-ijąc  ̂ j
ściclea, Czarny Staw Gąsienicowy, mijimy wyżej Ż a k a rd ” Sta,v ° pfr 
wratu i do przełęczy. przed nami cudny widok. H u, gd/nś dale* H  
lina Pięciu Stawową naokoło nich góry obramowane śniegiem i ' iemn) 
przerwany grzbiet turni. Za n ,mi widać bieloną otwartą na póhtf*
Gąsienicową i wicie, wicie min .t. Na I turni . tuż na 1 głową, v ał) 
chmur. Gdzieś koło Urywania z«w\ł wiatr h«ln '\ częsty gość w ąóracłb . 
rął powłoką chmur. ,,Idziemy -  hej id /inny”, wołał na ten wiuo* 
dnik -  „bobyśmy nie mogli iść, jak 4ę rozdmucha wieter”  fr*
n i Mały' Kozi Wierch (jeden ze szczytów Orl» j Perci). Wąziutka śd<
wadzi wgórę, zjednej i drugiej strony przepaść, ale przy pomocy, 
i łańcuchów, które służą do ochrony żądnych wrażeń ta te rn ^ y ^ ^ B  
my się dalej wgórę, aż wreszcie zdobywamy szczyt. Tu odp(kZą 
ukryci za kamieniami, bo wiatr tak dął , że nie można było swob^
-  ,,No panowie -  trawersujemy ku prawa , popod tą ścianką i n3 z’ 
i dalej na Wielki” mówił przewodnik. Idziemy na Wielki rff
Znów śniegi, klamry i łańcuchy , nawet drabinki i spinaczka 
rę do szczytu. Duma rozpada nasze piersi, bo mogliśmy się już ' 1 
z prawdziwymi taternikami. Łańcuchy , klamry, drabinki to ju£ 
szliśmy próbę ogniową. Ruszamy , ale już do schroniska. Źleł>’nl » i 
skiego idziemy z napotkanymi na Wielkiej Kozicy dwoma Ś lą ^ ^ j j  
łym chłopcem. Chłopiec ten nad podziw wytrzymały, odważny, “



I

Fragment z auli gimnazjum’





Kr. V. PROMIEŃ I I

Câ  Orlą Perć i był przedmiotem podziwu nietylko dla nas , ale i dla prze- 
°dnika. Schodzimy obok Zamarłego i Gąsienicowego Stawu do schroniska.

(c. d, n.)
Albin Kołodziejczyk

Z naszego życia szkolnego.

Str,

Samopomoc koleżeńska.
esżc2enie referatu  wygłoszonego na zebraniu ideowem T .T .z/u  — i6t I. b .r

Nie ulega żadnej wątpliwości , że wszelki postęp jest możliwy tyl
’* pracy zbiorowej , którą dziś we wszystkich dziedzinach życia sta-

r : - in 1 ywidualną. Dziś świat organizuje się pod hasłem specja
szje-Jl ’ A my? -  My , stoją-' u pr.gu /rycia , zaprawiamy się do przy-

1 służby dla społeczeństwa , w ?.;vch organizacjach , o charakterze sa- 
“'Pom,°COŴ m- Życie na.ze ni jest tak proste, jakby się to mogło w y 

kow lla pierwszy rzut oka, Czasy nauki na lawie szkolnej są stosun-
iź | ■ krótkie, lecz jej potrzeby są ■■-k różnicowane , ze można powiedzieć , 

dnieje organizacja, któraby ogarnęła wszystkie nasze potrzeby. -  Stąd
’\ Ą.V to , że o rgan ik iem / ć ; w ocznych t rystw ach ?amoporno-

1 bo my młodzi nie in z my i? Ikc „kuć *. ai. dlatugo też gdzie
tą.* Slx znajdują większe skupienia młodzieży s-kolnej — istnieją ró.v- 
ttbę. ^m zacje a mu po muc--we -  = c$ztaiceniov.\’, filantropijne, samo po-

•asowej, czy szkolnej w „gminach". . .
^ ę a n i/a c je  samopomocy kokżen kiej można podzielić na trzy za 

CZe typy a to:
a) wychowanie moralne ( Sodalicja Marjańska, harcerstwo) 
k) Wychowanie kulturalne i oświatowe ( T.T.Z., czytelnie,

świetlice, gminy. . ,)
" Wyc^°wanie wojskowe i sportowe ( P W. kluby sportowe,)

0 działalności poszególnych towarzystw nie potrzeba mówić -  na-
Su ? 2a siebie. “  Z tych wszystkich typów najbardziej pożądaną 

niZacja , obejmująca wychowanie kulturalne i obywatelskie, po
S e ,  a-’ swym członkom możność przyswojenia sobie metody pracy sa 

’ daje sposobność wymiany myśli i zdań na zebraniacht Co wię 
’ która pozornie jest pracą dla innych , okazuje się samopomocą

Pracą produktywną. Członkowie na zebraniach mogą poznać
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w teinswe zamiłowania , specjalizować się, pogłębić swój krytycyzm, lecz 
tkwi pewne „ale” — krytykomanja niebudująca, która sprawia , że dy5̂  

znie^sje toczą się burzliwie o wszystkiem i niczem a rezultatem tego 
cenie do pracy. , ,

Streszczając się trzeba stwierdzić, że jeżeli często organizacje Me 
ją tego co winny , to nie jest to jedynie winą organizacji, ale i człot*4* 
którzy, zamiast ujawniać swe przekonania, wiadomości, -  marnują swe iu 
ności i ze szkoły wychodzą przeciętni „zjadacze chleba” , niezdolni t  
ciu do żadnej pracy zbiorowej. W organizacji samokształceniowej 
się pracować samodzielnie , cenić czas jak pieniądz a przedcwszyst^P 
w pracy programowej, uczymy się obowiązkowości, przez co trzyiflainS 
wodzach nasz przysłowiowy, wybujały indywidualizm Jeżeli członek ' f*.

= } r -p n irn v p i r 7 P r 7 v u n ć r ip  n r a e i iw  tn  n n w ie d Z i’ ’nizacji samokształceniowej rzeczywiście pracuje , to możemy powied 
i w innych organizacjach będzie pożytecznym członkiem.

Oprócz tych trzech wspomnianych organizacyj , spotykamy 
które do lazurów wiedzy dolały treść ziemską, wzięły coś z życia usp 
snego — spółdzielnie szkolne. W spółdzielniach (obojętnie czy to 
garnie , introliga tomie, drukarnie , czytelnie , bibljoteki) — w urzeC2\^u 
nieniu samopomocy koleżeńskiej , uczymy się' ni< tylko umiejętnie ,.g 
rzyć” , lecz i pracować społecznie, be/interesownir, dla idei. Tyk* 0 , j, 
nizacjach samopomocowych, jawnych, bo oprócz tych jdeowych z 
mieszką realizmu — istnieje czynna samopomoc s«mp< r fkjelis
w klasie. Zwykle się dzieje,że dla przygotowania się do egzaminów• #

To jest jeden rodzajuczniów skupia się kołu specjalisty.
“  drugi polega na wspomaganiu kolegi, przez wspólne powtarzanie > 
towywanie lekcyj , wypożyczanie Książek , pomoc materjalną wzg1 Pl
ną,

Specjalnym rodzajem samopomocy jest „odrzynanie’’ i
nic. Jedno i drugie na krótką metę pomaga, lecz na dalszą zawód*
któremu chlefcem powszednim było „odrzynanie” i podpowiadanie ,
d/ie się sam , bez suflerów „pada' przy egzaminie i potem oskarż*
p rT  s \rów, szkołę, bo on sam jest bez w iny .. . Jednak z innych i t»
le ważniejszych przyczyn należy być samodzielnym, w przeci*11'  

iJnelw 1 m razie -  społeczeństwo z takiej jednostki nie będzie miało ża 
rzyśc.i Dlatego trż nie możemy ię dziwić, że nasi < igohii 

I rreciwiają się temu rodzajowi smiopomocy , bo nie mogą się | 
w<z'scy pracowali a jeden brał zapłatę, lub odwrotnie,

Za najbird/iej typową or;/flni/'*rję samopomocową moż‘ia J  f1* 
’ ’:'>rvtdi fonna/jąch n p j w ■Bratnie Pomoce, istniejąc.- pr> 

s/ewic. . . I* cz że n- j< m
nie

i ej n v -  r j i ” dóbrz; poinf.TiU ,v.an?

J
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klasowy w postaci gminy z wójtem , czy marszałkiem na czele » 
k *^a sz^°^na 0 ik  posiada dobrą organizację i oddanych sprawie człon- 

' i° może być najbardziej pożądaną organizacją samopomocową na te- 
szkoly j ponieważ jest koroną wszystkich poprzednio wymienionych

^mizacyj z następujących przyczyn: jest najlepszem połączeniem organiza- 
jg  ^dokształceniowych ( ideowych ) z samopomocowemi ( „życiowemi” ) ,

Je najlepSze warunki pracy społecznej na ławie szkolnej i ułatwia w znacz- 
™ dierze pracę przełożonym.

dẑ SU,Tlui^c powyższe uwagi na samopomocy koleżeńskiej -  można stwier 
charakterystyczny fakt , że gdzie tylko j^st szkoła, w tej lub

2 / 1 formie znajduje się samopomoc, jako sprawdzian tej starej prawdy, 
,,homo animal sociale est” -  człowiek jest istotą społeczną”, któ- 

nifc wolno zasklepiać się w s^bie, lecz w ciągłym postępie złączone
yhmi musi z żywymi naprzód iść.

Jan Krystek

!LÓ2NIO]

Na naszem podwórku.
Hallol! Z polecenia klasy VI komunikuję wszystkim , Ł na 

naszego zakładu, utworzono nowe kółko.
ŝ ch* ** teren działań obrało sobie kółko godziny zadań gr< ckich i ł-iciii 

j> ’ Pogram więc i cel idealny i dla nas o bardzo wielkiem znacz« niu .
Ktorat nad nowo utwerzonem kółkiem raczył łaskawie objąć Felek 
• ’ na °P^e^una poproszono dyr. Gaciułka. prezesem zaś obrano jed- 

j nie kol. Zuckerkandla . Wybitne siły profesorskie naswgo zakładu 
^ 7  orzekły, że kółko rozwija się i ,.pracuje” znakomici'-; pan prof- 

, ^ un ZŜ  wyraził s’5 0 n,,wej placówce, że ..jest to znakomicie zor 
ana samopomoc a właściwie spółka z nieograniczoną bezczelnością” .

Brawo VI k l . ! ! !
taję ( Młodzieży gimnazjalna organizuj się w kółkach , które obrały sobie 

i uczciwe cele ! 1
A teraz wywiad.

1 p Wnc8° dnia udałem się do gamaj , aby szukać nowego materja- 
r°d ien ia° Dochodząc do rynku usłyszałem nagle straszny huk, 

’? rza*k, a obok mnie przeleciała w strasznem tempie jakaś maszyna.
™ wyraźnie na całem ciele pot; włosy mi ,,dęba stanęły” , a si-
* ^ c h f7a Pchnęła mnie na ścianę , do której przytuliwszy się , drżałem

‘chu
Pn chwili wróciłem do siebie i doszedłem wkońcu do naszej uko-
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chanei szkoły.
Wchodząc na boisko znowu usłyszałem ten złowróżbdy huk, 1 

czekając chwili pobiegłem uchwycić się ściany. Huk zbliża się. . . 
się pocę. . . Włosy stawają mi dęba i w tej chwili ten sam grzmot, t r ? ^ ' 
łomot, lecz o stokroć większy odbił się o moje uszy*

Słyszałem wyraźnie trzask wyrywanych drzwi z zawiasów, . . ja^  
siła oderwała mnie od ściany i rzuciła pod koła jakieś maszyny.

Straciłem przytomność. Gdy obudziłem się ujrzałem obok nWtoĈ  
kia leżącą część naszej bramy gimnazjalnej a niedaleko . . . pana prafeS
o d .............................. , który całą siłą starał się uwolnić od desek nafi prfl'
wieszonych.

Podchodzi do mnie. . .
-Ależ panie profesorze-mówię osłabionym głosem-jak można w 

sposób jechać, jak można swoje życie tak narażać, toż to pogarda śmierci!
Przyszedłem po wywiad dla ,,Promienia” i znowu nic- j  

-  Panie profesorze , proszę mnie zawieść do domu , jestem st**35*
osłabiony, mieszkam niedaleko rynku.

Załadowano mnie na „stalowego rumaka” i w godzinę ( ! ) W 
już w domu.

Taddy Roli

KRONIKA

KRONIKA SZKOLNA
S. M,

Dnia 15. 1, 32 r.odbyło się miesięczne zebranie Sodalicji 
Po odczytaniu sprawozdania z ostatniego zebrania, oznajmił koŁ 
że na mocy uchwały konsulty , obowiązkiem każdego sodalisa jest • 4
pisma religijne, stosownie do jego klasy Głównym punktem zcbrąnl3̂ -  
referat kol. Brzóski p. t. ,,Prawo Ewangelji drogowskazem karności • 
kusja nad powyższym referatem była słaba. W wolnych głosach ks- :r ’ S I  
dał nam kilka cennych wskazówek, jak mamy żyć i postępować 
roku, by stać się godnymi rycerzami Marji. Na tern zebranie trwająre 5* 
zamknięto hasłem, modlitwą i odśpiewaniem hymnu.

B. Czypicki * 5
T- T ' z -

W czasie od 1 XII 31. do 31 I 32 miały się odbyć d*a .* ** 
ideowe, lecz jedno z powodu niepfzybycia dostatecznej ilości c*ł°n 
odbyło się. Na drugiem zebraniu kol. Krystek odczytał referat p« ‘
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c Referat był wyczerpujący. Dyskusja rozwinęła się słabo
Cnych było 55% } kilku gości , p. Dyrektor i p. Opiekun,

H. Kalwiński -  sekretarz 
KÓŁKO HISTORYCZNE.

Dnia 16. X II. 31 ndbyło się zebranie Kółka Historycznego, na którem 
XfV ^ 3rc n̂’a  ̂ wygłosił referat p . t „Pilscy mężowie stanu na przełomie 
? ? \ XX wieku. Referat wywołał b ożywioną dyckusję Obecnych było

0 * 8 gości .
bô s’ ■ ^ P?a 2O'^ « 3 2, °dbyło się zebranie K. II z referatem kol. jaku- 
Ko Klê ° P* >,E°Jska i Rosja w dziejowym stosunku” . W ożywionej dys- 
rent °n)3u'iano współczesne stosunki pnlsko-r moskiewskie , o których refe

^wił pobieżnie, Obecnych było 55% i 4 gośc^
K, 27 I . 32 odbyło się ostatnie w pierwszem półroczu zebranie

*’ Da którem kol, Rynowiecki odczytał referat p. t . ,,O jakich doświad-
Są>> z dziejów przedrozbiorowych powinniśmy pamiętać w odrodzonej Pol- 
Ob ' Rnferent doklad nie omówił wady przedrozbiorowego społeczeństwa.

^<1. było 40% i 2 gości.

H. Kalwiński -  sekretarz 
SEKCJA LITERACKA.

bfanie czasie od 15 stycznia do 1 lutego odbyła sekcja literacka jedno ze- 
’ na którena kol. B. "Brzóska wygłosił referat p. t. „Krytyka w sto-

»0gniem i mieczem” . Dyskusja ożywiona. Frekwencja 65%.
A. Urbaniak-sekretarz

KÓŁKO NAUK SPOŁECZNYCH u
H  P^trk  dnia 22 I. 32 odbyło się zebranie K. N. S , na którem 

wygłosił n fera t p. t .  „Faszyzm a katolicyzm** oraz „Migawki”
%  .lity c z n e g o  i gospodarczego. Referent skreślił wiernie historję faszy- 

* skrajnego nacjonalizmu. W dyskusji koledzy byli różnego zdania 
Pow ażnie o minusach faszyzmu. Niektóre nasze wątpliwości wy* 
opiekun. Frekwencja 6o%t

E, Korbik-sekretarzt, L* M. R.
12. 1. 32. o godz. 3 pop odbyło się 2 N. W. Z. G. K. L. M. 

i; rerri kol. prezes oznajmił, że Z a rąd  postanowił zmienić nazwę
K . f  ». * J 1 '  '

K L Morskiej i Kolonjaln J .” Następnie kcl. Krystek odczytał 
k:,J>’lne Przez Kom. Rew. zmiany w statucie i w regulaminie Koła, o- 

Bfa . regularninu sekcji kajakowej. Po krótkiej dyskusji Walne Ze- 
•Sierdziło regulamin. Obecnych było 30 % i p. Opiekun.

L. Nowak — sekretarz.

Za
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KRONIKA WYDARZEŃ

. . .  26. 1. 32 r. -  rozpoczęła się serja wykładów o obronie przeciwga2° 
Słuchaczami są obowiązkowo uczniowie klas iv  -  v i i i . Wykłady 
ją się w poniedziałki i wtorki po piątej lekcji dla klas v n  — viU» * 
tki i soboty dla klas iv  -  v i. Wykłada p. kpt. Zakrzewski. ,
. . .  31. I. 32 r. -  odbyła się w auli Gimnazjum Żeńskiego akademj3 M 
czczeniu powstania styczniowego.
. . .  2, i i . 32 r. -  o god? 20 odbyła się w Teatrze Miejskim akademią 
kazii 25 lecia sakry biskupiej J .  Em . I<s. biskupa Władysława Bandu^ 
z bardzo urozmaiconym programem,

U T T A /T Z ^ D  PRZYGODY FELUSIA.
MU Aj OK.. ( URYWKI 7 PAMIĘTNIKA ) Jj

3. XII. 31 Nasz nowy kolega Felek Bojczuk Niezaliwaj
się z panem Geografem. A było to tak: — Widzisz chłopcze — 
profesor — grzeczność wymaga , abyś się przedstawił.

,,U nas’ tego zwyczaju niema — krzyczy na cały głos FeleK 
— Co? I — odpowiada p profesor podniesionym głosem „tak  postCP* 13 * 15 16 * 18 * 20 21̂ 
świat kulturalny i my Także” , .

Feluś jednakże niczem niezrażony mówi: H a! Co kraj to obycẐ  
winniście widzieć minę p. profesora),

5. X II Feluś w drodze do szkoły zaginął.
13. X II. Feluś dostał ataku sercowego czy mózgowego ( c°$

by ło ).
jus-17. XII Feluś nie był na gimnastyce, bo jest chory na ty 

9 I. 32 r .  W uroczystej mowie klasowej oświadcza Fel^ ■
tyle mądrości w butach , ile my w głowie.

15. I . Feluś rekonwalescentem po uroczystej mowie. gj$
16. I. Feluś rozgniewany na prof. niemieckiego przerz^1

język francuski (p, prof. strasznie zadowolony). m

18. I. Podczas walnej rozprawy z jednym kolegą któremu »<
czu patrzało” , Felusia nieprzytomnego zniesiono z placu boju. . I

20. I. Feluś miał zaszczyt otrzymać . 4 4 '
po buzi (Nieprzytomnego odstawiło do domu pogotowie uczniowski 
im. „Feluś Bojczuk Niezaliwaj”).

21. I. Feluś wysyła skargę do ministerstw.

23, I. Kolega, któremu „źle z oczu patrzało” , u ra esp ^ j^  
sza Felusia T ak , * mówi wzruszony Niezaliwaj -  wracasz mi 
kto mi łzy wróci?!

(C.D.N.)
Taddy Roli



Dział rozrywek umysłowych
redagowany przez ,,Sylu -  Cyganika".

Dobre rozwiązania zadań z  nr. 4 nadesła­
li: D żek( I nagr. ); Spałz von Bałamącek' II na­
gr. ) ;  Gomółka { r n  n a g r . Ast /4 .( iv n a g r ); 

na&r') • W > ^ k i  (v i  nagr. ) , — Karze- 
^ J A t e k .  Kuśnłerkiewicz, Gerhard Martin, Płaczek, Wa 

sieleWski, Wieczorski, Maciuś, Sępi Dziób, Stes, 
Kuzyn, ft'uja Podymski, Jotem, Pomidor, Włodek, 

Athos, Esik, Ges. Bebe 3 Kłotar, Eol, Peter i Pastu 
szek-

Rozwiązania poniższych zagadek należy nadsyłać- 
do 20 b.m. w G ,2 .  do kol, Z . Szczodrowsskiej. 
w G Ż  Jarocin do kol. Sikorzanki,w G M  do kol 
abit Piątka,

WIZYTÓWKI („Maciuś”) Czem oui są?

O. Makus 
E. Myter

Tirtor Golina 
On Beztorby

Frans Tego 
F. Frogato

Łą^1Gl ó WKA KRZYŻOWA („Sylu Cyganik” )

Poniżej podanej Jigurze przestawić litery tak, żeby utworzyły się z  nich 
0 znaczeniu obok podanem Litery w figurze krzyżowej utworzą imię

,Cl3̂ o b. prezydenta Polski

i,* * * s/
V. -- J tr -K  « X

X

T '  "S

z spółgłoska 
glos

^b ija tyka
\m iaslo  na Śląska 
^ fh n i ę męsk i e 
j&król pustyni
^narzędzie rolnicze używane przed laty 
r  rozpowszechniona chorba 

^ y w a  dobry i zły
^k lim  ę żeńskie

O rzeka w Polsce 
jfinaczrj narty 
'^samogłoska



NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU
TO

DROGERJA CENTRALNA 
Stefan KaczyńskiOSTRÓW K i  S KSTOŁOWIZNĘ JEDWABIE PŁÓTNA FIRANYSPRZEDAJE NAJTANIEJ

DOM HANDLOWY 
Władysław BielawnyOaTRÓW UL. KOLEJOWA 6 POD F]

Czytajcie M y j y

MIESIĘCZNIK TOW. TOMASZA ZANA UCZENNIC P .G .Ż .W OSTROWIE WLKP.W SOBOTĘ13 LUTEGO ZOBACZYMY SIĘ O GODZ.
20-ej

NA UROCZYSTEJ A K W EM .il MORSKIEJ 
W PAŃSTW. G IM N.M ĘSK.
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